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Proroctwa H Ga Wells'a
Jesienią roku zeszłego narobiła 

sporego hałasu nowa książka zawo­
dowego proroka współczesnej An- 
glji, H . G. Wells4?. Dzieło to, pod 
obiecującym, choć niepozbawionym 
pewności Siebie tytule: „Kształt rze­
czy, które mają nadejść14 (The 
Shape o f Things to Como) była na­
wet dość szeroko omawiana w na­
siej rwasie, ponieważ drobiazgowe 
przewidywania fantazji autora u- 
micjscowiły przypadkiem ognisko 
wybuchu przyszłej wielkiej wojny 
właśnie w Polsce. Niepotrzebnie jed­
nak krytyka nasza kruszyła kopje 
w obranie honoru narodowego, dys­
kutując ten jeden szczegół, bo nie 
on jest punktem ciężkości dzmła, ale 
? dużą drobiazgowośeią wypracowa­
ny obraz- przyszłości świata, owoc 
wielu w izyj w  przeróżnych utopjach 
tego epigona wiktorjańskiego kultu 
postępu i „materjalizmu idealnego44. 
(Ludzie jak bogowie, Sen i t. p.).

go bujał pod obłokami, musi wkoń- 
cu powrócić na ziemię44. Balony sta­
ną się tylko straszliwem narzędziem 
wojny i unosząc się nad wojskiem 
wroga będą wskazywały jogo słabe 
punkty artylerji, a naprzeciw nich bę­
dzie nieprzyjaciel wysyłał swoje „re­
kiny napowietrzne44, jak jo autor 
nazywa. Wujka w powietrzu, opi­
sana w mrożącym krew w żyłach 
obrazie, ukazuje nam balony, rzu­
cające się na siebie i usihijącc się 
nawzajem przebić ostrogami. Z 
chwilą zwycięstwa w powietrzu, na 
ziemi będzie już łatwa sprawa 

Komunikacja wpłynie na bardziej 
równomierne rozmieszczenie ludno­
ści i odciążenie wielkich miast, n 
potem na przegrupowanie wewnętrz­
ne narodów. Ludzie zdolniejsi o 
wyższych aspiracjach, czyli inteli­
gencja, utworzą własne narody, po­
zostawiając bezproduktywnych ka- 

i nłtnlia.ów i jednostki mniej wy-

proees ewolucyjny,' prowadzący do 
tego ostatecznego celu, wizja pań­
stwa przyszłości, zarysowana tylko 
najogólniej, zamyka całość.

Jednakże nie kwestja słuszności 
przepowiedni jest najciekawszym 
punktem W izy j przyszłości4'; pa­
trzymy 7, lekkicm pobłażaniem na

przeszłości. Obraz państwa przyszło­
ści, to obraz widziany oczami wik- 
torjanina, zapatrzonego w postęp, 
którego granice ginęły za nieprze­
niknioną ścianą przyszłości i dlatego 
zdawały się nieskończone. W iktor- 
jnnin, pełen optymizmu gentleman, 
widzący wkoło siebie rosnący dobro-

me jest zdolny Go pojąć, ani poznać 
Jego celów. Na istnienie zaś życia 
pozagrobowego nie mamy nauko­
wych dowodów ..

Wiedza, postęp, wszechwładza 
„inteligencji zawodowej44, nieograni­
czony dobrobyt materjalny —  je ­
steśmy dziś naocznymi świadkami 
walenia się w gruzy tych ideałów. 
Szczęście ezłowieka zaczyna przy­
bierać w naszych marzeniach już in­
ne kształty. O ra z  częściej zwraca­
my się do przeszłośP-i, szukając w 
niej oparcia. Do tej samej przeszło­
ści, którą Wells usuwał ze. szkół 
swej TJtopji, widząc w  niej tylko 
brzemię i balast, zalrzynuiją.cy czło­
wieka w drodze do postępu. A  prze­
cież marzenia proroka wiktorjaniz- 
mu o przyszłości nie bvły niczem in- 
nem, jak owocem pragnień teraźniej-

WieL X IX  w karykaturze: Przy gramofonie. (Rys. John Heid jr.).

Usta tnie proroctwo, to już nic 
dalszy krok w  kierunku wizjoner­
stwa wyimaginowanego, ale raczej 
upadek, starcze uporczywe powta­
rzanie myśli • oddawna już prze­
brzmiałych, podpieranie sztucznie 
sfabrykowanemi przybudówkami wa­
lącego się gmachu w izji X lX -go  
Wieku. Dlatego też teraz ■właśnie 
może byłby czas rozejrzeć się w ca­
łym „utopijnym14 dorobku II. 
Wclls4a, spojrzeć na nowe marzenia 
z odległośei dawnych, skonfrontować 
poszczególne przepowiednie.

Najlepszym sprawdzianem pro­
r o c tw  i  rozstrzygnięciem wszelkich 
sporów miedzy prorokami jest sa­
rna rzeczywistość. I  dlatego warto 
spojrzeć trzeźwem okiem rzeczywi­
stości, w której żyjemy, na uroje­
nia, które snuł sobie o niej obecny 
nestor proroków, Wells, wtedy, gdy 
jeszcze patrzył w przyszłość młodc- 
rrft oczyma entuzjazmu, a mc rezy­
gnacji. Krytycy, omawiający > nowe 
dzieło, wspominali dawne proroctwa, 
uio cofali się jednak do jednego z 
pierwszych: książki, która ukazała 
sio. p. t. „AnticipationS11 w r. 1901, 
a - nawet doczekała sią polskiego 
przekładu Wyszła mianowicie P. t. 
l.W izje przyszłości" w r. 1904, jako 
lodatek do Tygodnika Ilustrowane­
go, w przekładzie dana k leczyn-no­
go. Obraz przyszłego świata w mmij 
szczegółowym zarysie -pooany, niz w 
ostatniem obszemem kilhusetstioni 
eowem dziele, jest jednak dość f>£ i" 
ny, by stanowić całość, jakże różną 
od tego, na co obecnie patrzymy-
Wells jost pewny niezawodności

.rej w izji; powiada nawet, że „prze­

kształcone samym sobie. W reszcie 
klasy niepotrzebne wyginą., lub zo­
staną zgładzone przez ludzi przy­
szłości, uważających za najszczyt­
niejszy obowiązek zabijanie niedołę­
gów i chorych, i wtedy powstanie 
państwo przyszłości, Państwo Świa­
ta. Większą część książki zajmuje

H. G Wells.

i

straszliwe obrazy wojen balonowych, 
tak jak i teraz z powij cni pobłaża­
niem czytamy o szczegółowych pro­
jektach ustroju Polski przyszłości. 
K iedy czytamy „W iz je44, stają nam 
mimowoh przed oczami obrazki w 
tymże Tygodniku Ilustrowanym, i  
którego proroctw? TI G Welli 
gratis prenumeratorom d o d a w a i • 
Balony, unoszące się z trudem z po­
la wyścigów konnych na oczacli roz­
entuzjazmowanych thiniuw, i śmia­
łe, wyemancypowane damy, jeżdżą­
ce na bicyklach w długich, obfitych 
sukniach.

■I uderza nas zgodność owych nie­
realnych wizyj z realnym duchem

byt maierjalny i z coraz większą 
szybkością zdobywaną przez człowie­
ka władzę nad siłami przyrody, 
przed sobą widział równy i szeroki 
gościniec ku szczęściu ludzkości, a 
na drodze mu stały tylko „przesądy 
i zacofanie44, które miał nadzieję ła­
two przezwyciężyć. ‘ Największym 
skarbem człowieka jest wiedza —  
toteż Judzie przyszłości będą to in­
żynierowie i lekarze. Oni stworzą 
sobie własną sztukę, własną etykę, 
opartą na wiedzy zawodowej i będą 
żyć w coraz większym dobrobycie, 
jako cci najwyższy mając pełny roz­
wój jednostki. Bóg będzie czczony 
w państwie przyszłości, ale człowiek

dla ■ nas cennem doświadczeniem. 
Jest bow iem wi :rnem odbiciem 
światopoglądu końca wieku X IX , je ­
go -wierzeń i dążeń, jego etyki i 
ideałów. Nawet krajobraz państwa 
przyszłości jest typowy rUa wyob­
rażeń późnowiktorjańskiej Anglj’ , a 
bodaj także całej Europy z lat dzie­
więćdziesiątych :

„Szerokie przestrzenie, ogrody 
Pełne kwiatów, kokieteryjne wille na 
stokach pagórków, rzeki wijące się 
IX) łąkach i  ginące w cieniu drzew. 
Dalej grupa domów, bardziej zbliżo­
nych do siebie, z ogrodem spacero­
wym pośrodku, z estradą dla muzy­
ki... Nie sądzę również, żebw tam 
miały zniknąć uroki wsi. Obok dróg 
nowych będą musiały istnieć daw­
niejsze —  dla koni i podrzędnych 
przewozów Małe uliczki, ścieżki,

Wiek X IX  w karykaturze: Niebezpieczeństwo na drogach publicz­
nych. (Rys. John Heid j.).

polne kwiaty, wszystko to zachowa 
swój czar44.

Łatwo nam sobie wyobrazić tę 
sielską wieś z wyasfaltowaną ścieżką, 
obsadzoną z obu stron polnemi

szóści ’ niezadowolenia z przeszłości.
Przyszłości' nic można objąć, ani 

zrozumieć, bo przyszłość nie istnie­
je. Obraz, jaki' sobie tworzymy w 
naszej wyobraźni, w izja przyszłości, 
to tylko mozaika sklejona z odłam­
ków zburzonej przeszłości. Dlatego 
leż lektura książeczki Wells1 a jest

Wojcieub Wasiuty-ski
Z  d a c h e ?n a .s u

Niech żyle wolność!

swej
powiadanie w obecnych czasach po- 
winnoby być gałęzią filo zo fji i trzy­
mać się ściśle metody naukowej44.

PunKtcm wyjścia jest komunika­
cja —  przewrót, jaki w niej nastą­
pił i jeszcze nastąpi, spowoduje za­
sadnicze zmiany w budowie świata, 
a nawet w budowie psychiki czło­
wieka. W  dziedzinie techniki nastą­
pią dalsze rewolucje. Nrie jest zu­
pełnie niemożliwe w ynulezieme spo­
sobu kierowania balonami 
jest prawdopodobne, że już 
1950 kwestja ta, dzięki tylu^  ̂
waniom genjalnych mechaników 
acronautów, zostanie rozwiązana .
Jednakże autor nie przypuszcza, że­
by aeronautyka wpłynęła kiedy po­
ważnie na komunikację. „Człowiek 
bądźcobądź jest stworzeniem lądo- 
wem i chociażby nic wiem jak  dłc- | uy komunał,

i „bardzo 
około r. 

usiło-

Wyobrażnm sobie już, jakie prze-| 
rażenie wywołać musi w czytelniku 
ten tytuł. Jest. on przerażająco ba­
nalny i oklepany, jak łopatka Ame­
rykanina, (Amerykanie, przynajmniej 
w powiośtfiueh, ciągle klepią ^się po 
łopatkach).

Polacy powtarzaj* ten okrzyk w 
różnych warjanlach od połowy pięt­
nastego wieku, eonajmnicj, z takim 
uporem, juk żaden inny naród.

I  to właśnie nasunęło mi myśl, 
czy przypadkiem niema w haśle 
wolności źdźbła słuszności. Tak jest, 
zuztiła! Bowiem opaskudzone jest to 
hasło do niemożliwości. AV starszych 
pokoleniach ma jeszcze jakiś walor, 
stary, pachnący lawendą i ziołami. 
W młodszych jt-st do tego stopnia 
zdyskredytowane, że gdy chcemy 
mówić o wolności, to unikamy tego 
słowa starannie, zastępując je „liic- 
Ialcżnośćią“ , „niezawisłością44 lub 
nawet „dobrowolna hierarehją4-.

A jednak, jeżeli jakiś naród kul­
tywuje jakieś hasło przez pięćset 
lat to przez to samo nadaje mu 
niezniszczalną wartość (nie mieszać 
niezniszezalności i nieziszcza nosci 
tie pojęcia niekoniecznie są meroz- 

dzielnc).
A ięc rehabilitujmy wolność. Ale 

w takim razie musimy zacząć o a 
taku na liberalizm.

Oto jest grabarz wolności i wróg 
ludu! Z wolności zrobił pierwszą 
część szyldu podejrzanej firmy 
„Libertć, Egalitć, Frafernite &• C-ie, 
Societe Anonyme44, pomylił wolność 
naszą i waszą, z czego wynikło, że 
wasza miała służyć „naszej44 i z 
przyzwoitego ideału zrobił ordynar-

K iedv wogóle pojęcie woluości ma 

sens ?
Gd\ jest czemuś przeciwstawione, 

gdy wyraża jakiś kierunek, spełnię 
nic jakichś tęskno, naturalnych, ja­
kieś' „refugium11. Ten rodzaj wolno­
ści w Polsce jest szczególnie znany:

„Szlachcic na zagrodzie 
równy wojewodzie".

„Wolno'?, Tomku 
w swoim domku'.

„Ten pan, zdaniem mojem, 
kto przestał na swojem".

Nie śmiejcie się z tych pr/yslów. 
One bardzo dobrze wyrażają istotę 
wolności. Szlachcic jest panom na 
swojej zagrodzie,. ale nie jest nim 
w grodzic wojewódzkim Tomkowi 
wolno robie, co mu się podoba, ale 
u siebie, nie u sąsiada, ani na kró­
lewskim dworze, ani w Sejmie, ani 
w urzędzie .ani na wujnie, ani na 
drodze publicznej. Ten jest pan, kto 
w obrębie swego państwa pozostaje 
i tak długo, jak tam pozostaje.

To są przykłady wolności praw­
dziwej. A przykład wolności fałszy­
wej, wolności liberalnej, wolności 
wolnościowej, słowem —  wolnościo- 
wośei? (T o  ostatnie słowo najlepiej 
oddaje  ̂po polsku znaczenie i po­
smak wyrazu: liberalizm).

Na ten przykład: demokracja par­

lament ama. Jestem wolnymi obywa-1 
telem. I  mam prawo wybierać takie­
go posła, który mi obieca, , że prze­
prowadzi ustawę, iż się wywłaszczy 
plac mego sąsiada A gapi ta i zrobi 
min ogTÓdek. jTak w niedawno gra­
nej komcdji „Towariszcz44 bankier 
obieenje przez wdz;ęoznoś<' lokajowi, 
żc mu da emeryturę na starość,' a 
oburzonej swej żonie tłumaczy, że 

| przecież nie zrobi tego z własnej ka­
sy, tylko przeprowadzi w parlamen- 

l cic nowelę do ustawy ubezpieczenio­
wej). Otó£imoj poseł może to prze­
prowadzić z tym ogri dkiem. 1 teraz 
wołam: gdzie jest, wolność Agapi- 
ta ? Albo lepiej, niech będę teraz 
Agnpitem: gdzie moja wolność
Muszę teraz iść do przyjaciela, któ­
ry ma przyjaciela w rządzie, który 
tymczasem otrzymał pełnomocnictwa 
ustawodawcze, i postarać sie, żeby 
lego Atcnogenesa (tak sję nazywa­
łem w pierwszym wypadkn), mego 
sąsiada teraz, psiakrew, wywłaszczy - 
li i z.ałożyli tam basen. .1 teraz wo­
łam: gdzie jest wolność Atencgc- 
n es a ? Albo lepiej (przyjąwszyy że 
ja  znów jestem Atenogencsem): 
gdzie moja wolność? Liberalizm te 
rzeczy sankcjonuje: „Masz babo —
placet41.

Otóż wolność naruszenia wszyst­
kiego, to nie jest wolność, tylko 
swawola. Liberalizm, jest to pro-

CZY NAD MORZE, CZY TEŻ W GÓRY 

CHCESZ SIĘ UDAĆ NA LETNISKO.

M E  PRZERAŻA CIĘ ODLEGŁOŚĆ 

S A M O L O T E M  — WSZĘDZIE BLISKO!

gram swawoli i niewoli, zmieniają­
cych się kolejno w myśl zasady : 
„Baz na wozie, raz pod wozem1', a 
dla przeciętnego człowieka, przepra­
szam —  obywatela, zazwyczaj na­
wet : „Knz podwoziem, raz nawo­
zem11.

To odwrócenie odbywa się albo 
drogą zmiany większości w parla­
mencie, albo drogą zamachu stanu, 
ale to już kwestja techniki.

Pod względem zasad wolności 
Polska sanacyjna jest typowo libe­
ralna. Wielu ludzi myli tylko róż­
nica, polegająca na tem, że oby-wa 
się bez uchwał prawomocnych, czy­
li, że jest to liberalizm uieprawo- 
rzndn\, ale zawsze liberalizm.

Jak będzie więc wyglądała wol­
ność prawdziwa'?

Człowiek wolny, 1o nic jest czło­
wiek, który wybiera sobie wtadze, 
tylko człowiek, który wie, że jak 
władze będą chciały zaglądać mu w 
garnki na kominie, to im drzwi 
przed nosem zamknie. Człowiek wol­
ny, to nie jest człowiek, który nie 
ma zwierzchnika, tylko człowiek 
który ma odwagę odmówić wykona­
nia bezprawnego rozkazu.

Wolność liberalna dlatego tak 
nam obrzydła, żc dzieli ona ludzi na 
dwie płynne grupy: swawolnych
Dyziów i niewolnych Dezyderych 
(od —  dezyderat). Prawdziwa wol- 
ność7 to wolność Tomka.

A  więc:
Precz z liberalizmem!
Już słyszę, jak wołacie:
Preeeeeeeoeoeeeeeeeeeez!
Niech żyje wolu ość!
Już widzę wasze rozwarte 

gdy krzyczycie:
Niech żyjeeccccecccccccecee!

kwiatami, a na niej kmiotka na bl 
cyklu. Cały sentymentalizm i cie­
plarniany ideał komfortu końca 
\7X w. jest w tym opisie. N ic da­
je nam tych wrażeń ostatnie dzieło 
starego wiktorjanina. N io możo on 
się wyrzec swych młodzieńczych wr­
zyj, a doświadczenie przeżytych lat 
nic pozwala mu na pozostawienio 
ich w  pierwotnym stanie. Ostatnie 
dzieło jest kompromisem i dlatego 
nie jest wizją.

K iedy patrzymy na marzenia 
przeszłości o przyszłości, mimowoli 
nasuwa się nam porównanie z uto- 
pjn współczesną, napisaną prawie 
jednocześnie z ostatnią książką 
Wells1?. Mowa o „Nowymi wspania­
łym świeoie" IItn.ieyha. Porównanie 
tych dwóch utopij nasuwa nam pew­
ne myśli o różnicach epok, do któ­
rych należą ich twórcy. Tćtopja jest 
jiduą z n aj cli a rak t ery st y e,zn i o j s zy eh 
fonn literatury angielskiej od Tho­
mas^ More4a (Utopia) poprzez Sa­
muela Butlera (Erewhou) i innych 
do Aldonsa Iluxley4a. Wyrażały sio 
w niej światopoglądy i dążenia róż­
nych czasów w rozwoju starej An­
glii- (

Bóżnica między dwiema nowemi 
utopjami, to równica między wiktor- 
janwjem a współczesnym B ryty j­
czykiem. Pierwszy patrzy śmiało w 
przyszłość, pełen ener-gu i optymiz­
mu, który każe mu przepowiadanie 
zahc-zyć do nauk ścisłych. Proroc­
twa jego, to poważne i śmiało wy­
powiadane tw ierdzenia. Oparte są 
na mocnym światopoglądzie mater- 
jalistycznym, sprecyzowanym i pew­
nym siebie. .Brak im może tylko 
poczucia humoru. iluNley nie pró­
buje patrzeć w przyszłość. „Nowy, 
wspaniały świat", satyra o ironicz­
nym tytule, doskonale obrazuje po­
stawę współczesnego Anglika. Posta­
wa to ironiczna, sceptyczna, nega­
tywna, pozbawiona właściwie idea­
łów. W idzi całe zło i cały błąd po­
kolenia poprzedni'-go. ale może im 
przeciwstawić tylko własny gorzki
uśmiech. W  grancie rzeszy postępo­
wy Wells tkwi o wiele mocniej w 
tradycji. Huxley przekreśla wsz, st- 
ko i zajmuje postawo wyezokuiąeą.

Czeka z nim razem cala Anglja 
współczesna.

»


